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przedstawia elektryzujący debiut z Irlandii
Po drugiej stronie snu
Reżyseria Rebecca Daly

Irlandia/Holandia/Węgry 2011, 88 min.
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Tajemnicze morderstwo w małym miasteczku. Znacznie więcej niż zwykły kryminał.
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Po drugiej stronie snu
Tytuł oryginalny: The other Side of Sleep

	       Twórcy filmu m.in.:


Reżyseria Rebecca Daly

Scenariusz Rebecca Daly i Glenn Montgomery

Zdjęcia Suzie Lavelle

Montaż Halina Daugird

Muzyka i dźwięk Michel Schöpping, Marc Lizier

Scenografia Eleanor Wood

Produkcja Morgan Bushe, Macdara Kelleher (Fastnet Films)

Współpraca produkcyjna Ferenc Pusztai (KMH Films/Węgry), 
Reinier Selen i Ivo de Jongh (Rinkel Film/Holandia)

	     Występują:


Antonia Campbell Hughes Arlene
Sam Keeley Killen
Vicky Joyce Donna
Olwen Fouéré Maggie
Gina Moxley Francie

Cathy Belton Selina
Aaron Monaghan Bill
Finian Robbins Martin

Betty Brennan Ita

Blathnaid Fitzsimons Breena
Zsuzsa Varga Gina
Louise Weir Carol

Arlene Kelly Sandra
	Nagrody / festiwale:


2012 – Międzynarodowy Festiwal Filmu i Muzyki TRANSATLANTYK w Poznaniu, sekcja Panorama
2012 – trzy nominacje do nagrody IFTA: najlepsza aktorka (Antonia Campbell Hughes), najlepsza reżyseria (Rebecca Daly), najlepsze zdjęcia (Suzie Lavelle)
2011 – MFF w Hamburgu
2011 – MFF w Cannes – sekcja Directors Fortnight
2011 – MFF w Toronto, sekcja Discovery
2011 – 23. FF w Galway – sekcja New Irish Cinema
2011 – 25. MFF w Leeds – konkurs główny
2011 – 44. Międzynarodowy Festiwal Filmów Fantastycznych w Sitges (Katalonia)
2011 – MFF w Kownie – sekcja Wide Angle
2011 – 13. MFF w Bratysławie

	Reżyserka Rebecca Daly o filmie:


Pomysł filmu „Po drugiej stronie snu” narodził się, kiedy przeczytałam w gazecie artykuł o 24-letniej Shirley Finlay. Jej owinięte kołdrą ciało znaleziono na parkingu w małym miasteczku w Irlandii Północnej 18 września 2006 roku. Artykuł wypełniały zdjęcia Shirley i komentarze wszystkich, którzy ją znali: od przybranej matki po chłopca, który chodził z nią do klasy w podstawówce. Relacje dotyczące jej życia – jakiego rodzaju osobą była – okazały się bardzo zróżnicowane i często sprzeczne ze sobą. Wraz ze śmiercią osoba Shirley nabrała prawie kultowego statusu. Ponieważ została zamordowana, jej życie, które być może w innym przypadku minęłoby anonimowo, stało się własnością publiczną. Morderstwo naruszyło fizycznie jej ciało, ale to, co się działo później, było naruszeniem jej osoby po śmierci. 

Od dawna interesowało mnie zbadanie, jak obraz kogoś, kto umiera w niewyjaśnionych okolicznościach, nabiera własnej egzystencji, zawieszonej w czasie, definiowanej zawsze przez ostatnie chwile życia. Jest dla mnie niesamowite, jak mało zazwyczaj ten obraz ma wspólnego z tym, jaka ta osoba była w rzeczywistości. Deirdre Jacobs zniknęła w Newbridge w hrabstwie Kildare 28 lipca 1998 roku. Wychowałam się w sąsiednim mieście. Choć jej nie znałam, dość dokładnie pamiętam następstwa jej zniknięcia, pewnie dlatego, że byłyśmy w tym samym wieku. Po raz ostatni Deirdre widziano w bramie prowadzącej do jej domu... Ponieważ nigdy nie odnaleziono jej ani jej ciała, przyjęto, że została uprowadzona i zabita. Wtedy ludzie w okolicy zaczęli plotkować, że zażywała narkotyki i źle się prowadziła – przy czym żadna z tych rzeczy nie była zgodna z prawdą – tak jakby taki styl życia w jakiś sposób mógł wyjaśnić to, co się jej przytrafiło. Wydaje się, że zrobienie z Deirdre „innej”, niemal „dewiantki” pomogło ludziom odróżnić ją od „normalnej” reszty społeczności, pomogło usprawiedliwić jej los.
Ten oczywisty sposób działania ludzkiej zbiorowości fascynuje mnie, bo choć za tego rodzaju zachowaniami kryje się wyraźnie sensacyjny impuls, uważam, że odzwierciedlają one również głębsze skłonności społeczne, motywowane w jakiś sposób przez ludzki instynkt do samoobrony. Nieważne, czy są to lokalne plotki, czy sensacyjne doniesienia tabloidów, czy nawet filmowe przedstawienia ofiar jako tzw. „niegrzecznych dziewczyn” – dzięki nim nie pozwalamy im być „jednymi z nas” – normalnych członków społeczności. W ten sposób wyodrębniamy ich rzeczywistość od naszej i we własnych oczach zaprzeczamy możliwości, że możemy podzielić ich los. Interesuje mnie pokazywanie tego typu zachowań w filmie jako naturalnej reakcji obronnej człowieka, zakorzenionej w strachu… Myślę, że prawdziwa ciemność leży w tym, jak bardzo ludzka i zrozumiała jest ta reakcja.
Rebecca Daly
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Kadr z filmu „Po drugiej stronie snu”
	Skrócony opis filmu:


Nieśmiała i wycofana Arlene wiedzie nudne, na pozór spokojne życie. Mieszka w sennym irlandzkim miasteczku, w otoczeniu pól, lasów i ścieżek, wśród których można zniknąć i nigdy nie wrócić. Za dnia pracuje w fabryce, wieczorem… lunatykuje. Cierpi na zaburzenia snu od wczesnego dzieciństwa i choć próbuje zapanować nad swoimi nocnymi wędrówkami, regularnie budzi się w nieznanych miejscach, nie pamiętając, jak się tam znalazła. 
Pewnego ranka Arlene odzyskuje świadomość w środku lasu. Nie jest sama. Obok niej leży martwa młoda kobieta. Próbując opanować niepokój, Arlene ucieka z miejsca zdarzenia, bierze w domu prysznic i idzie do pracy, jak gdyby nigdy nic. Nie wie, że ktoś obserwuje ją zza drzew… Wkrótce ciało zmarłej zostaje znalezione. Policja rozpoczyna śledztwo, a wśród lokalnej społeczności aż huczy od plotek i domysłów. Arlene zaczynają prześladować dziwne wspomnienia z przeszłości. Zamordowana staje się jej obsesją. Zaprzyjaźnia się nawet z bliskimi dziewczyny – jej pogrążoną w smutku siostrą i chłopakiem – głównym podejrzanym w tej sprawie… 
„Po drugiej stronie snu” to klimatyczny, elektryzujący debiut młodej irlandzkiej reżyserki Rebecki Daly, który miał premierę na MFF w Cannes 2011.
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Prasa o filmie:
Intrygujący. 

„Hollywood Reporter” 
Naprawdę pozostaje w pamięci.
„The Guardian”
Wyjątkowy. 

Cineuropa
Precyzyjnie zrobiony i świetnie zagrany dramat. 

„The Dubliner”

Wyzwanie. Wysokiej klasy film artystyczny. Śmiały debiut.
Paul Lynch, „Sunday Times”
Ten film zaczyna się tam, gdzie lata temu zaczynało się „Twin Peaks": w scenie brutalnego morderstwa w środku lasu. I choć Daly także prowadzi historię przez oniryczne i tajemnicze nastroje, zaprowadzi ją to w zupełnie inne rejony niż Davida Lyncha.

Urszula Lipińska: [Transatlantyk] Hitchcock, ekstaza i mdłości

Stopklatka.pl
Oniryczny irlandzki kryminał „Po drugiej stronie snu” Rebecki Daly opowiada o wycofanej pracownicy fabryki, lunatyczce. We śnie Arlene jest zdolna do przerażających czynów i zadawania krzywdy nie tylko sobie. Kiedy w jej miasteczku zostanie zamordowana piękna młoda dziewczyna, Arlene, której matka zginęła w podobny sposób, zaczyna obsesyjnie interesować się zmarłą i jej rodziną. Film jest mistrzowsko poprowadzony przez młodą reżyserkę, w każdym jego punkcie myślimy dokładnie to, co chciałaby, byśmy myśleli. (…) Reżyserka Rebecca Daly i autorka zdjęć Suzie Lavelle pokazują w tym filmie niezwykłą dbałość o zapadającą w pamięć kompozycję kadrów i niezwykłą umiejętność wywoływania w widzu atmosfery niepokoju i napięcia.

John Maguire, „Sunday Business Post”

Daly udaje się w tym filmie zrobić wspaniałą rzecz, a mianowicie uczynić to małe miasteczko, w którym mieszka Arlene, żywym, oddychającym bohaterem, pełnym grozy.

Jason Coyle, CineIreland 

Daly ma doskonałe oko do kompozycji i świetnie prowadzi Campbell-Hughes... Bardzo obiecujący debiut.

Todd Brown, Twitchfilm.com

Naprawdę niezwykły film, osadzony w dziwnej przestrzeni i zabierający widza na wycieczkę w to miejsce.

Brian Hayes Curtin, „Cork Independent” 

Mieszkańcy miasteczka w filmie Rebeki Daly są namacalnie rzeczywiści, jej oniryczna opowieść otacza ich, tak jak psychicznie krucha młoda dziewczyna zanurza się w następstwach niepokojącego morderstwa. 

Fionnuala Halligan, „Screen Daily”

Rozmowa z reżyserką: 
Co zainspirowało historię, jaka ma miejsce w „Po drugiej stronie snu? 
[image: image1.emf]Zaczęło się od artykułu w gazecie. Owinięte kołdrą ciało młodej kobiety zostało znalezione na parkingu jednego z centrów handlowych w Irlandii Północnej. Tym, co mnie w tym artykule uderzyło, był sposób, w jaki dziennikarz zgromadził o zmarłej liczne anegdoty z różnych źródeł – i jak te historie wzajemnie sobie przeczyły, uniemożliwiając ustalenie prawdy o życiu tej dziewczyny. W pierwszych szkicach scenariusza właśnie ona była bohaterką filmu, ale wraz z rozwojem projektu oboje z Glennem (współautor scenariusza) coraz bardziej zapalaliśmy się do pomysłu, żeby całą sytuację przedstawić z perspektywy osoby niezwiązanej z ofiarą. Skupiliśmy się na postaci Arlene i z jej bardzo szczególnego punktu widzenia patrzymy na to, co się dzieje, na bardzo różne doświadczenia szoku i żałoby obecne w tej historii. Nie pamiętam, kiedy w naszej opowieści pojawił się wątek lunatyzmu, ale to naprawdę nas zaintrygowało: że człowiek nieświadomie może wykonywać różne czynności lub działania, a po przebudzeniu nie pamiętać tego, co robił, co się z nim działo. Postanowiliśmy włączyć ten element do filmu. Rozmawialiśmy z wieloma osobami, które cierpiały na zaburzenia snu i lunatykowały – chcieliśmy wiarygodnie oddać w filmie stan, w jakim znajduje się główna bohaterka.
Gdzie spotkałaś Glenna Montgomery, współautora scenariusza? Czy wcześniej mieliście okazję współpracować? 
Spotkaliśmy się lata temu w Trinity College w Dublinie. Oboje studiowaliśmy tam dramat. Potem razem pracowaliśmy nad scenariuszem do mojego krótkometrażowego filmu „Joyriders”, próbowaliśmy też rozwijać pomysł na inny niskobudżetowy film fabularny, ale ostatecznie napisaliśmy scenariusz „Po drugiej stronie snu”. Każde z nas jako autor ma inne mocne strony, więc wydaje mi się, że jako zespół dobrze się uzupełniamy. Mamy też podobne poczucie humoru, co bardzo się przydaje w trakcie intensywnego procesu pisania. (…) Ale to nie wyglądało tak, że oboje siedzieliśmy przed komputerem i próbowaliśmy pisać coś razem. Raczej wiele dyskutowaliśmy, a potem pisałam albo ja, albo Glenn, albo każde z nas pracowało nad konkretnymi scenami. Zanim powstała ostateczna wersja scenariusza, napisaliśmy wiele wersji roboczych. To był ciągły proces filtracji, ponieważ na początku mieliśmy tak wiele pomysłów, że stale musieliśmy decydować, czy coś zostawić, czy wyrzucić. Dalsza eliminacja nastąpiła na etapie zdjęć – pomysły ze scenariusza nie zawsze sprawdzały się na planie, więc często musiałam decydować, które sceny są istotne, a które nie, żeby mieć pewność, że publiczność skupi się na tym, co jest naprawdę ważne. 

Dlaczego postanowiłaś umieścić tę historię w Midlands? 

Moja rodzina pochodzi z Midlands, dlatego dobrze znam te tereny. Midlands według mnie charakteryzuje się szczególną atmosferą i wydawało mi się, że będzie ona dobrze pasować do mojego filmu. Wizualnie zaś chciałem uzyskać nieco „zużyty”, senny wygląd, więc cieszę się, że mogliśmy kręcić w miejscu, gdzie aż tak nie odczuwa się oddechu „celtyckiego tygrysa”. 

Czy pracowałaś wcześniej z kimś z kluczowej ekipy realizatorskiej? 

Właściwie nie. Kiedy spotkałam się z potencjalną ekipą, najpierw sprawdziłam, czy „załapali” scenariusz. Wiele dyskutowaliśmy o tym, w jaki sposób go odbierają i jak odnoszą się do różnych zawartych w nim szczegółów. Dla mnie bowiem bardzo ważnym aspektem utrzymania stylu i budowania narracji w filmie jest wyjście od małych materialnych detali... Z montażystką, Haliną Daugird, pracowałam nad moim ostatnim krótkometrażowym filmem. Dało nam to świetne przygotowanie. Wiedziałyśmy, czego możemy od siebie oczekiwać, gdy zaczęłyśmy montować „Po drugiej stronie snu”. 
Udało Ci się skompletować świetną obsadę. Czy spędziłaś z aktorami dużo czasu przed rozpoczęciem zdjęć? 
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Dla mnie aktorzy są kluczowym elementem realizacji filmu. Casting był dość skomplikowany z uwagi na to, że w obsadzie znajduje się tylko pięcioro profesjonalnych aktorów. Reszta to mieszkańcy Midlands, których znaleźliśmy w czasie otwartych przesłuchań w okolicy. Ważne było, żeby ich poziom gry nie odbiegał zanadto od poziomu gry zawodowców. Chciałam uzyskać w filmie pewien specyficzny koloryt, rodzaj naturalizmu, ale musiałam też pamiętać, że w trakcie filmu kilka kluczowych postaci jest w szoku. Chciałam uchwycić to poczucie bezradności, paraliż i desperację, jakąś nieznośną bezsilność w ich środkach wyrazu... Przed rozpoczęciem zdjęć spędziłam z aktorami tak dużo czasu, jak to było możliwe. Poznawaliśmy najważniejsze postaci jako prawdziwych ludzi z historią i kontekstem i staraliśmy się różnymi drogami sprawić, by zwłaszcza nieprofesjonalni aktorzy weszli w skórę bohaterów i doświadczyli tego, co oni. Przyglądaliśmy się szczegółom konkretnych momentów z ich przeszłości, bo pomyślałam, że to pomoże im zachować w sobie żywy obraz konkretnych wypadków, stworzyć coś w rodzaju wyobrażonej pamięci postaci, do której będą mogli się odwołać w czasie zdjęć. Antonia przyjechała do Midlands dwa tygodnie przed zdjęciami – zdecydowałyśmy, że to ważne, aby mogła zanurzyć się w tym świecie, więc faktycznie żyła jako Arlene przez dwa tygodnie, zanim zaczęliśmy kręcić. Jeśli chodzi o postać Arlene – tutaj najważniejszą sprawą było znalezienie jej sposobu wyrażania siebie jako następstwa jej przeszłości i jej braku zrozumienia tej przeszłości. 

Film jest finansowany z kilku różnych źródeł, co jest obecnie coraz bardziej powszechne. Jakie są Twoje doświadczenia w tej kwestii? 

Nie jestem pewna, do jakiego stopnia możliwe byłoby sfinansowanie projektu o takim budżecie bez mechanizmu koprodukcji. Wydaje mi się, że działa to bardzo dobrze. Daje również możliwość współpracy z ludźmi z innych krajów i myślę, że było to wspaniałe doświadczenie dla każdego z nas. 

Czy w filmie jest jakaś scena, która ma dla Ciebie szczególnie znaczenie? Dlaczego? 

Moje ulubione sceny to te pod koniec filmu – więc chyba nie powinnam ich zdradzać... Uwielbiam scenę, w której Arlene pracuje do późna w fabryce, a Bill jej przeszkadza. Śmiech Arlene, który się tu pojawia, bardzo kontrastuje z jej charakterem, a także buduje specyficzne napięcie. Widziałam, że widzowie zazwyczaj też śmieją się w tym momencie, co jest trochę dziwne w kontekście całego filmu. Naprawdę podoba mi się ta scena. 

Czy pracujesz obecnie nad jakimś scenariuszem? 

Rozglądam się obecnie za książką, którą mogłabym zaadaptować. Razem z Glennem omawiamy też kilka własnych pomysłów na scenariusze. Naprawdę chciałabym znaleźć coś, co wciągnie mnie równie mocno jak „Po drugiej stronie snu”. Realizacja filmu to długotrwały proces i jest dużym wyzwaniem wytrwać w zainteresowaniu tematem do końca pracy. 

Z Rebeccą Daly rozmawiała Amanda Spencer, 

Źródło: Film Ireland 
Dół formularza

Biogram:
Rebecca Daly – reżyserka
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Rebecca Daly studiowała w prestiżowym Trinity College w Dublinie, gdzie zrobiła licencjat z teatru i języka angielskiego oraz magisterium z reżyserii filmowej. Jej krótkometrażowy debiut – „Joyriders” – otrzymał nagrodę dla najlepszego filmu krótkometrażowego na FF w Galway w 2006 roku oraz najważniejszą irlandzką nagrodę – IFTA 2007. Drugi krótkometrażowy film Rebeki, „Hum”, był jednym z finalistów o prestiżową nagrodę Berlin Today 2010. Oba filmy były prezentowane na licznych międzynarodowych festiwalach, gdzie zdobyły wiele nagród. W 2008 roku Rebecca została zakwalifikowana do programu Cannes Cinefondation Résidence du Festival w Paryżu, gdzie opracowała i napisała scenariusz do swojego fabularnego debiutu – „Po drugiej stronie snu”. Gotowy film można obecnie zobaczyć w kinach.

Filmografia:

2011 – Po drugiej stronie snu (The Other Side Of Sleep)

2010 – Hum (krótki metraż)

2006 – Joyriders (krótki metraż)
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